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    Przedmowa


    Przedmowy mają zwykle wychwalać dzieła i dokonania ich autorów. Jeremey i jego książka bezsprzecznie na to zasługują! On sam uznał jednak, że lepiej przysłużę się Czytelnikowi, jeśli na tych stronach przytoczę historię mojego pierwszego wykładu na TED[1]. A ponieważ pomaganie ludziom w osiąganiu sukcesów jest moją pasją, z przyjemnością spełniłem jego życzenie.


    Począwszy od 1994 roku, uczestniczyłem w dwudziestu konferencjach TED. To była moja doroczna pielgrzymka na spotkanie z frapującymi mówcami, w trakcie którego chłonąłem idee warte upowszechnienia. Przez lata byłem wyłącznie słuchaczem, zbyt nieśmiałym, by porozmawiać z którymś z tuzów. Wtedy zresztą mało kto wiedział o istnieniu konferencji. Gdy powtarzałem „TED, TED” w kontekście wyjazdu, zwykle pytano mnie, o jakiego Teda chodzi.


    W 1998 roku, podczas podróży samolotem na konferencję, siedziałem obok nastoletniej dziewczyny. Pochodziła z biednej rodziny, ale chciała do czegoś w życiu dojść. Kiedy spytała mnie: „Jak naprawdę można osiągnąć sukces?”, nie potrafiłem udzielić jej odpowiedzi, choć sądziłem, że sam w pewnym stopniu jestem człowiekiem sukcesu. Wysiadłem z samolotu, pojechałem na TED i znalazłem się w sali pełnej ludzi, którzy odnieśli sukces w rozmaitych dziedzinach. I wtedy mnie olśniło. A może by tak zapytać ich, co przyczyniło się do ich sukcesu, i w ten sposób przekonać się, jak można go osiągnąć?


    Byłem tym podekscytowany. Zapragnąłem porozmawiać z ludźmi. Chwilę później wróciły jednak nieśmiałość i zwątpienie: czy oni w ogóle będą chcieli ze mną gadać? Nie jestem słynnym dziennikarzem. Zastygłem, oblałem się zimnym potem i poczułem, że żołądek podjeżdża mi do gardła. Oparłem się o ścianę. Byłem gotowy zarzucić plan, zanim zacząłem go realizować, gdy nagle spostrzegłem idącego w moją stronę Bena Cohena, współzałożyciela wytwórni lodów Ben & Jerry’s Ice Cream. Pomyślałem sobie, że teraz albo nigdy… Wyskoczyłem, zagrodziłem mu drogę i wypaliłem:


    — Ben, pracuję nad pewnym projektem. Nie wiem nawet, od czego zacząć, ale czy możesz mi powiedzieć, co pomogło ci w odniesieniu sukcesu?


    — Jasne, chodźmy na kawę — odparł.


    Pewnie pomyślisz sobie, że ten drobny triumf zagłuszył moje obawy. Ależ skąd. Podczas pierwszych trzystu wywiadów nieśmiałość, lęk i ściśnięty żołądek towarzyszyły nawiązywaniu kontaktu z każdym kolejnym rozmówcą. Ale wszystko jest kwestią wprawy i teraz, tysiąc wywiadów później, wcale nie jestem nieśmiały. Gdybym spotkał Oprah Winfrey, rzuciłbym się jej w ramiona.


    Po sześciu latach zgłębiania przypadków sukcesu zgromadziłem mnóstwo przydatnych informacji, którymi mogłem się podzielić. Ale jak? Na samą myśl o wygłoszeniu mowy przed audytorium przechodziły mnie ciarki. Postanowiłem zapisać się na kurs wystąpień publicznych. (Tak naprawdę moja żona poszła na niego pierwsza, a ja za nią; zresztą tak to u nas na ogół wygląda). W każdy poniedziałkowy wieczór uczęszczałem na zajęcia i zmuszałem się, by stanąć przed niewielką grupką ludzi i wygłosić dwuminutowe przemówienie. Za pierwszym razem byłem tak przerażony, że nie mogłem z siebie wydobyć słowa. Ale po dwunastu tygodniach ćwiczeń lęk i nieśmiałość wyparowały.


    Po ukończeniu kursu nadal nie byłem świetnym oratorem, ale potrafiłem coś powiedzieć, nie trzęsąc się przy tym z nerwów jak osika. Czułem się przygotowany do tego, by zacząć dzielić się moimi spostrzeżeniami, zwłaszcza z młodymi ludźmi, takimi jak dziewczyna z samolotu. Opracowałem dwugodzinną prezentację w PowerPoincie i zacząłem od wygłaszania pogadanek przed małymi grupami uczniów szkół średnich, organizowanymi w ich mieszkaniach. Potem, w miarę nabierania pewności siebie, zmusiłem się do prelekcji przed kilkuset uczniami na auli w szkole średniej.


    Nadszedł rok 2004 i kolejna konferencja TED. Marzyłem o podzie­leniu się moimi spostrzeżeniami ze wszystkimi TED-owiczami, z którymi w ciągu minionych kilku lat przeprowadzałem wywiady. Wysłałem e-mail do Chrisa Andersona, który od 2002 roku był kuratorem TED: „Chris, przylatuję do Krzemowej Doliny w interesach. Czy przy okazji mogę zaprezentować ci moje spostrzeżenia dotyczące sukcesu? To może być materiał na dobry TED Talk”. Chris kulturalnie zgodził się spotkać ze mną na śniadaniu w restauracji Buck’s w Woodside, gdzie przedstawiłem mu mój dwugodzinny pokaz w PowerPoincie (biedny Chris!). Pochwalił mnie, ale na wystąpienie nie zaprosił.


    Jednak później, w 2005 roku, Chris wysłał mi informację o tym, że oprócz standardowych, osiemnastominutowych wystąpień planują eksperyment z trzyminutowymi prezentacjami, i dodał, że mogę się zgłosić, jeśli jestem tym zainteresowany. Odpowiedziałem od razu: „Chris, pamiętasz tę dwugodzinną prezentację, którą pokazywałem ci w Buck’s? Mogę ją skrócić do trzech minut”. Chris: „Do 180 sekund??? Po tym czasie odcinamy mikrofon…”. Ja: „Dobra! Ani sekundy dłużej!”. Chris: „Okej. Działaj. Powodzenia”.


    Musiałem jakoś skrócić swoje wystąpienie z dwóch godzin do trzech minut. Tygodniami redagowałem i przetwarzałem, a potem ćwiczyłem całość setki razy. Bez przerwy miałem w głowie ponurą wizję 180 sekund, które upłyną dokładnie w połowie zdania. Tak naprawdę jednak limit trzech minut był moim sprzymierzeńcem, ponieważ zmusił mnie do skupienia się na samym sednie sprawy i absolutnej jasności wypowiedzi.


    Wreszcie zasiadłem w pierwszym rzędzie słuchaczy TED, czekając na moment wyjścia na scenę. Rozejrzałem się i dostrzegłem takich tuzów jak Bill Gates i innych wspaniałych mówców, których podziwiam. Prelekcję, która poprzedzała moją, prowadził James Watson, nagrodzony Noblem współodkrywca struktury DNA. Jeśli lubisz tremę, spróbuj wystąpić po kimś takim… Pomyślałem sobie, co ja tu do diabła robię? Przecież nikt nie będzie chciał mnie słuchać. Mój lęk narastał, a żołądek wyczyniał dzikie harce. Zerknąłem na trzymaną w ręce kartkę papieru, na której naskrobałem trzy punkty: 1. Baw się dobrze. 2. Uśmiechaj się. 3. Richard Feynman. Skąd obecność wielkiego fizyka? Ponieważ w swojej książce, Pan raczy żartować, panie Feynman!, wspomina on, jak starał się uspokoić przed wystąpieniem, którego słuchaczem był między innymi Albert Einstein:


    Pamiętam bardzo dokładnie widok moich trzęsących siędłoni, gdy wyjmowałem z brązowej koperty notatki. Zdarzyłsię jednak cud (…) z chwilą, gdy zaczynam myśleć o fizycei muszę się skoncentrować na tym, co tłumaczę, wszystko inneucieka mi z głowy — trema w ogóle się mnie nie ima[2].


    Przypomniałem sobie o tym, siedząc i trzęsąc się ze strachu; a potem wszedłem na scenę TED stuprocentowo skupiony na treści i na tym, co chcę przekazać. Wszystko inne przestało się liczyć. Nawiązałem kontakt wzrokowy ze słuchaczami, ale mój umysł był absolutnie skupiony na tym, co zamierzałem powiedzieć. Spojrzałem na zegarek. O nie! Czas już ruszył. Sto osiemdziesiąt sekund zaczęło swój bieg. Pognałem z wystąpieniem na łeb na szyję — bez pauz, bez przystanków, bez czekania, aż śmiech audytorium przycichnie — i skończyłem dokładnie na czas. Uff! Tak wygląda historia mojego pierwszego wystąpienia na TED.


    Chciałbym udzielić Ci kilku rad odzwierciedlających treść tej książki. Po pierwsze, nie zaprzątaj sobie głowy byciem wspaniałym mówcą. Po prostu zacznij działać i zrób, co w Twojej mocy, by upowszechniać swoje idee. To nie samo mówienie inspiruje ludzi, ale treść. Po drugie, mówcy są różni. Ken Robinson ma swój styl, a ja mam swój. Bądź naturalny i formułuj myśli tak, jak robisz to poza sceną. Po trzecie, trzymaj się scenariusza. Jeśli poświęciłeś dni, tygodnie, a czasami miesiące na opracowanie przemówienia, to nie marnuj swojej roboty, improwizując na żywo. Już nieraz się przekonałem, że gdy mówca zaczyna odbiegać od tematu, zawsze jest to najgorsza część jego wypowiedzi. I wreszcie, na koniec: ćwicz, ćwicz i jeszcze raz ćwicz. To podstawa, by być dobrym w dowolnej dziedzinie, także w przemawianiu. Przeprowadzałem wywiady z wieloma znakomitymi mówcami. Żaden nie był „urodzonym oratorem”. Wszyscy oni po prostu ćwiczyli mówienie dłużej niż inni.


    Jeremey wolał, żebym nie wychwalał jego książki, pozwól więc, że podsumuję mój wstęp następująco: gdy otrzymałem swój egzemplarz, zacząłem czytać i podkreślać dobre pomysły, które mogłyby pomóc mi w przygotowywaniu lepszych wystąpień. A teraz połowa tej przeklętej książki jest popodkreślana! Jeśli masz ideę wartą upowszechnienia, to powinieneś przeczytać tę książkę.


    — Richard St. John,


    autor książki The 8 Traits Successful People Have in Common: 8 to Be Great


    


    
      
        1Richard St. John,8 secrets of success. TED2005. TED Conferences LLC.<http://www.ted.com/talks/richard_st_john_s_8_secrets_of_success.html>.

      


      
        2  Richard P. Feynman, Pan raczy żartować, panie Feynman!, tłum. Tomasz Bieroń, wydawnictwo Znak, Kraków 2007 — przyp. tłum.

      

    

  


  Wstęp do wydania polskiego


  To dla mnie wielki zaszczyt, że mogę napisać kilka słów do książki TED. Jak wygłosić mowę życia. Jest to dla mnie niezwykle istotne, ponieważ zdobyłem doświadczenie nie tylko w mówieniu w ogóle, ale również w przemawianiu na konferencjach TED. Moja radość i satysfakcja wynikają też z tego, że jeszcze pięć lat temu powiedzenie, iż jest się mówcą, wzbudzało zdziwienie. Przeżywałem to wielokrotnie, zwłaszcza w trakcie rozmów z osobami odpowiedzialnymi w firmach za szkolenia. Pytano mnie, o czym mówię, a ja odpowiadałem, że o życiu i skuteczności. Pytano mnie również, ile czasu mi to zwykle zajmuje, a ja odpowiadałem, że może to być pół godziny, ale równie często moje wystąpienia trwają nawet dwie godziny. W takich sytuacjach zwykle słyszałem, że taki temat na pewno nie zainteresuje bardzo krytycznych i wymagających pracowników danej firmy, a już na pewno nikt nie wysiedzi na sali dwóch godzin, słuchając jakiegoś mówcy. Ciągle pytano mnie o ćwiczenia, które przeprowadzę, i o aktywne zaangażowanie uczestników. W zasadzie to był to bardzo trudny moment w moim życiu, bo postanowiłem zrezygnować z prowadzenia warsztatów i skupić się wyłącznie na byciu mówcą. A mówców nikt nie potrzebował. No, może z wyjątkiem kilku uznanych nazwisk — ci ludzie nie mieli bowiem problemów z przekonaniem innych do tej formy przekazu.


  Kiedy dziś wspominam tamte czasy, wydają mi się tak odległe jak era faksów. Na szczęście od co najmniej dwóch lat do Polski przyjeżdżają najlepsi mówcy na świecie. W naszym kraju coraz więcej osób oferuje swoje wykłady, poczynając od sportowców, a kończąc na każdym, kto ma coś interesującego do powiedzenia. Firmy organizują setki spotkań, w trakcie których prelegenci mają zainspirować i zmotywować pracowników. Uczestnicy jednak stale oczekują czegoś zaskakującego. Wielokrotnie słyszałem więc, że mówca „nie powiedział nic nowego”. Ma być zaskakująco i wesoło. Poprzeczka poszła w górę, a widz chce profesjonalnego i ciekawego przekazu. Mam osobistą satysfakcję z wkładu w rozwój branży mówców w Polsce, i to zarówno jako członek Stowarzyszenia Profesjonalnych Mówców, jako współpomysłodawca Festiwalu Inspiracji, jak i jeden z pierwszych prelegentów na TEDx. Mój wykład zaskoczył wielu słuchaczy, z kolei dynamika zainteresowania nim mierzona liczbą odsłon zaskoczyła mnie. Prosty wykład o rzeczach jakże podstawowych, czyli o życiu czy marzeniach, miał w ciągu tygodnia około 100 tysięcy odsłon. Do dzisiaj, czyli do sierpnia 2015 roku, wykład obejrzano ponad 1,6 miliona razy. Od ukazania się mojego wykładu Pełna moc możliwości na TEDxWSB we Wrocławiu we wrześniu 2012 roku zainteresowanie prelekcjami TED wzrosło — jak sądzę — o kilka tysięcy procent. Są to zarówno osoby, które zaczęły je systematycznie oglądać, jak i te, które chcą na takim polskim TED wystąpić.


  Dlatego książka TED. Jak wygłosić mowę życia powinna być fascynującą lekturą dla każdego. Bo to nie jest książka tylko o tym, jak mówić na TED, ale w ogóle jak podejść do przygotowania i wygłoszenia swojej mowy. A dzisiaj bez tej umiejętności trudno zaistnieć ze swoimi pomysłami czy własnym biznesem. To umiejętność tak podstawowa jak jazda samochodem czy obsługa smartfonu.
Moim pierwszym biznesowym mentorem był człowiek posługujący się właśnie wykładową formą przekazu wiedzy. Tomasz Warmus przyjechał z Australii i na początku lat 90. uczył Polaków, jak rozwijać siebie i biznes. Zawsze fascynowało mnie, że słowem można się bawić, angażować słuchaczy, porywać ich, zaskakiwać czy rozśmieszać do łez. Już wtedy wiedziałem, że kiedyś też będę chciał tak stać na scenie. Ale zanim zdecydowałem się na zrealizowanie tego planu i rozstałem z klasycznymi warsztatowymi szkoleniami, minęło jakieś piętnaście lat. Do dziś pamiętam całe zdania z wykładów Tomka, a minęły już przecież dwie dekady. Wiele z tych zdań zmieniło moją świadomość co do tego, co w życiu i w biznesie jest najważniejsze. Dlatego nie mam wątpliwości, że mówców będzie przybywać i że dla wielu wystąpienie na kolejnej konferencji TED bądź zaistnienie na kanale YouTube będzie trampoliną czy może lepiej windą do wielkiego osobistego i zawodowego sukcesu. Skąd to wiem? Bo prowadząc klasyczne szkolenia i spotykając ludzi na salach wykładowych, po dwudziestu latach pracy mogłem się pochwalić liczbą około 35 tysięcy uczestników moich szkoleń. Wykład na TEDxWSB w ciągu jednej doby miał ponad 20 tysięcy odsłon. A moja rozpoznawalność poszybowała w górę.


  Autor zajmuje się wieloma aspektami wystąpień i nawet jeśli ktoś nie marzy o byciu prelegentem na TED, to i tak powinien tę książkę przeczytać. To wiedza uniwersalna — niezbędna każdemu, kto chce docierać ze swoim przekazem osobistym czy zawodowym do innych ludzi. A dla tych, którzy o byciu prelegentem na TED marzą, to podstawowy podręcznik.
Do tego, co autor opisał z niezwykłą precyzją, dodam tylko kilka własnych rad.


  Przede wszystkim warto pamiętać, że na konferencjach TED poprzeczka jest ustawiona bardzo wysoko, to znaczy oczekiwania organizatorów i słuchaczy są większe niż w przypadku zwykłych wystąpień. Materiał jest rejestrowany i zostaje umieszczony w sieci „na zawsze”. Taka sytuacja bywa dla wielu bardzo stresująca. Proszę mi wierzyć, na scenie poziom odczuwanego stresu jest niezwykle wysoki. Ze względu na fakt, że wystąpienie jest rejestrowane, zachowanie autentyczności i atrakcyjności przekazu wymaga od mówcy maksymalnej mobilizacji. Wystąpienie trwające kilkanaście minut słuchaczom może się dłużyć, ale mówcy zwykle się wydaje, że czas pędzi z prędkością światła. Chyba że stracimy wątek, co może się przecież zdarzyć. Wtedy czas nagle się dla nas zatrzymuje, a my mamy wrażenie, jakbyśmy wpadli w jakąś czasową dziurę. I właśnie to było dla mnie największym wyzwaniem: w jaki sposób to, co mówię w dwie godziny, powiedzieć w dwadzieścia minut. W tak krótkim czasie nie można wracać do już poruszanego tekstu, zatrzymywać się czy zadawać pytań, aby zyskać na czasie i pozbierać myśli. Sala często ginie w ciemnościach, a mówca jest oślepiony światłem punktowym, co dodatkowo zwiększa poczucie osamotnienia na scenie. Występowałem w wielu miejscach, przeprowadziłem setki wykładów, ale te dwa obecne w sieci wystąpienia z TED były dla mnie wyjątkowo trudne. Dlatego wyznaję zasadę 5P. Ta zasada wielokrotnie, zwłaszcza na początku mojej „spikerskiej” kariery, pomogła mi udźwignąć ciężar trudnych wystąpień. Brzmi tak: Prawidłowe Przygotowanie Przeciwdziała Partaczeniu Prezentacji. I co do tego nie mam żadnych wątpliwości.


  Na TED ważna jest nie tylko treść, ale również forma i duch przekazu. Przygotowanie to proces indywidualny, ale gdyby ktoś mnie spytał, ile przygotowywałem się do wykładu Pełna moc możliwości, to powiedziałbym, że jakieś dwadzieścia lat. Skondensowałem w nim bowiem całą swoją wiedzę, doświadczenie w mówieniu oraz to, co zadecydowało o jego sukcesie, czyli ducha przekazu. Dlatego warto mówić o tym, z czym się w pełni identyfikujemy, co jest naszą pasją, naszym „ogniem”, którym możemy zapalić innych. Ta esencja tego, co chcemy ludziom przekazać, płynie z naszych dobrych intencji. Z tego, że mówimy ludziom, a nie do ludzi. Z tego, że każdy nasz gest, każde słowo i każdy ruch są spójne z tym, co mówimy.


  Oczywiście pozostają jeszcze narzędzia prezentacyjne, chociażby takie jak środki retoryczne, slajdy, umiejętność zainteresowania na samym początku i zaskoczenia na końcu. Tego wszystkiego można się jednak nauczyć, jeśli się odpowiednio przygotuje i przećwiczy wystąpienie. Zawsze na kilka dni przed prelekcją układam sobie w głowie tzw. efektywne otwarcie, czyli tych kilka pierwszych zdań, którymi przyciągnę uwagę słuchaczy. Planuję również efektywne zamknięcie, dzięki któremu pozostawię uczestnikom tę główną myśl, inspirację czy emocję. Przygotowuję się stale, bo wiem, że te wystąpienia, których wcześniej nie przemyślałem, zawsze były słabsze i dla mnie osobiście niesatysfakcjonujące. Pomimo że występuję od wielu lat, zawsze, ale to zawsze odczuwam podwyż-szone napięcie i mobilizację organizmu do zmierzenia się ze stresem. Pomaga mi to być ciągle mówcą uczącym się, ale i autentycznym. Bo moje emocje zawsze są prawdziwe. Dlatego życzę wszystkim czytelnikom, aby książka TED. Jak wygłosić mowę życia pomogła im w doskonaleniu warsztatu mówcy. Życzę również wystąpienia na konferencji TED i sprawdzenia, jak to wygląda z tej drugiej strony. Przede wszystkim jednak życzę każdemu, aby był mówcą prawdziwym, a nie idealnym.


  Jacek Walkiewicz, www.pelnamoc.pl


  
    Podziękowania


    W listopadzie 2011 roku, na jesiennym spotkaniu klubu mówców Toastmasters District 53, zorganizowałem warsztaty zatytułowane Przewodnik krok po kroku, jak wygłaszać znakomite prelekcje, opracowane w oparciu o moje osobiste analizy prelekcji na TED. Zaskoczyło mnie, że drogi TED i Toastmasters zadziwiająco rzadko się krzyżują. Po spotkaniu moi przyjaciele z Toastmasters udzielili mi mnóstwo konstruktywnych uwag i zasugerowali, żebym na podstawie tych warsztatów napisał książkę. Oto kilku członków klubu Toastmasters, którzy mieli ogromny wpływ na kształt tej książki: Joshua Reynolds, Grant DuBois, Nana Danso, Ryan Avery, Craig Valentine, Simone Morris, Sarah Goshman, Nicol Rupolo, Jane Shan, Eileen Murphy oraz Tom Kobak.


    Krótka, wydana własnym sumptem wersja tej publikacji ukazała się 24 marca 2012 roku. Została ona pieczołowicie zredagowana przez moją anielsko cierpliwą żonę, Irene, która na lekcjach z angielskiego miała dużo lepsze oceny niż ja. Jeżeli już coś piszę, to za sukces poczytuję sobie wręczenie jednego egzemplarza mojej córce Emmie i jednego synowi Ethanowi. Gdy dałem Emmie jej egzemplarz, powiedziała: „Tato… napisałeś książeczkę!”. Czysty łut szczęścia sprawił, że owa stustronicowa książeczka zaczęła zyskiwać popularność w społeczności mówców, a później już jakoś poszło…


    Kiedy 28 stycznia 2013 roku siedziałem sobie w nowojorskiej kawiarni, przygotowując się do przeznaczonej dla grona dydaktyków prelekcji Jak wygłosić mowę na TED?, nagle otrzymałem na LinkedIn następującą wiadomość:


    Jeremey, jestem prezesem firmy Whimsy Literary Agency i znamredaktora, który jest zainteresowany wydaniem twojej książki.Skontaktuj się ze mną, żeby omówić sprawę. Dzięki. Jackie Meyer.


    Choć mój wykrywacz ściemy zapalił się na czerwono, poświęciłem pół godziny na sprawdzenie, kim jest Jackie, i szybko przekonałem się, że ona istnieje naprawdę. Jackie stała się kimś więcej niż moim agentem; jest moją zaufaną przyjaciółką i doradczynią. Zaledwie godzinę przed prezentacją zadzwoniłem do Jackie, a ona od razu połączyła mnie z redaktorką z wydawnictwa McGraw-Hill, Casey Ebro. Ku mojemu zaskoczeniu Casey zgodziła się przyjść na moje warsztaty jeszcze tego samego wieczoru. Choć wydaje się, że nie miałem się nad czym zastanawiać, to przeskok od publikacji własnym sumptem do tradycyjnego wydawania książek wymaga pewnych kompromisów; przy czym doceniam fakt, że niewielu ludzi ma tyle szczęścia, by w ogóle mieć tego rodzaju wybór. Podjąłem tę decyzję ze względu na zaufanie do Casey; jej głęboka wiedza na temat komunikacji międzyludzkiej przekonała mnie, że możemy opracować lepszą książkę o tym, jak inspirować innych do przedstawiania swoich idei wartych upowszechnienia. Gwoli wyjaśnienia przyznam, że Jackie i Casey uważają mnie za niezłego pisarza tylko dzięki wybitnym zdolnościom korektorskim i redaktorskim PJ Dempseya.


    Największe różnice między pracami opublikowanymi samodzielnie a profesjonalnie wydaną książką dotyczą jakości wydania i marketingu. Jestem niezmiernie wdzięczny następującym osobom z wydawnictwa McGraw-Hill za magię dziejącą się za kulisami: Chelsea Van der Gaag, Ann Pryor, Mary Glenn, Ron Martirano i Janice Race.


    Na koniec chciałbym wyrazić szacunek dla organizatorów konferencji TED oraz prelegentów, którzy zainspirowali mnie swoim przekazem i jego formą. Szczególne podziękowania chciałbym przekazać Richardowi St. Johnowi, Simonowi Sinekowi, Danielowi Pinkowi i Becky Blanton za opowiedzenie o wystąpieniach na TED od podszewki i o sprawach, których nie widać z sali ani na nagraniach wideo. Dziękuję także mówcom, którzy zechcieli udzielić mi pozwolenia na wykorzystanie cytatów z ich fantastycznych wystąpień na TED. Oto oni: Joe Smith, Jill Bolte Taylor, Matt Cutts, Bunker Roy, Susan Cain, Salman Khan, Ken Robinson, Elizabeth Gilbert, Cameron Russell, Deb Roy, Jamie Oliver, Regena Thomashauer, Hans Rosling, Ric Elias, Amanda Palmer, Jane Chen oraz Brené Brown.


    


    


    

  


  
    Wstęp: Wyznania nałogowego TED-owicza


    Świetnie pamiętam pewien dzień, gdy miałem osiem lat i postano­wiłem, co chcę robić przez resztę życia. To było jeszcze przed konferencjami TED i przed powstaniem internetu, który uczynił z nich globalny fenomen. W tamtych czasach konstruktorzy urządzeń elektronicznych projektowali je z myślą o trwałości, a ich nabywcy bardzo o nie dbali. Moja rodzina, tak jak wszystkie inne rodziny, jakie znałem, użytkowała sprzęt domowy do ostatka, aż przełączniki, wentylatory i lampki zaczęły niedomagać tak, że nawet serwisant w warsztacie elektronicznym obwieszczał, że tego nie ma już sensu reanimować.


    Jednym z moich ulubionych elektronicznych gadżetów był budzik z godzinami na obrotowych tabliczkach, stojący w sypialni moich rodziców. Jeśli nigdy nie widziałeś takiego czasomierza, to wyobraź sobie kołonotatnik z numerami wypisanymi na kolejnych stronach. Opadająca strona zasłania dotychczas widoczny numer i odsłania następny. W tym zegarze było coś niepokojącego, a zarazem czarodziejskiego. Choć nie wolno mi było go dotykać w obawie przed zakłóceniem rozkładu dnia rodziców, czasami siadywałem na ich łóżku i czekałem, aż silnik wewnątrz urządzenia napędzi przekładnie, a one z cieszącym ucho „klik!” spowodują przeskok blaszek z numerami.


    Aż któregoś dnia stało się nieszczęście. Silnik zawibrował, ale z przekładni wydobył się tylko niepokojący zgrzyt i tabliczka wskazująca drugą cyfrę minut zacięła się między szóstką a siódemką. Zarze­kałem się rodzicom, że nawet nie dotknąłem urządzenia, aż wreszcie mi uwierzyli. Wiedząc o wyjątkowym uczuciu, jakim darzyłem ów przedmiot, matka dała mi budzik, śrubokręt i jedną wskazówkę: „Tylko jak już go rozbierzesz, nie włączaj go do kontaktu, żeby nie kopnął cię prąd”. Ech, ci rodzice i ich talent do podsuwania dzieciom pomysłów…


    Podczas demontażu budzika podziwiałem cuda jego elektrycznych i mechanicznych wnętrzności. Wierząc w swoje techniczne umiejętności, ponownie złożyłem urządzenie z co najmniej kilkoma niezamierzonymi przeróbkami. Po montażu garstka części nadal walała się po podłodze, a kilka innych grzechotało w środku. Z nadzieją, że zaskoczę rodziców naprawą lubianego czasomierza, podłączyłem budzik do gniazdka. Ale z środka wydobyła się tylko odrobina toksycznego dymu, cuchnącego topionym plastikiem, wyjąłem więc wtyczkę z kontaktu, zanim stała mi się jakaś krzywda.


    W tej samej chwili zrozumiałem jednak, że chcę zostać inżynierem. Widzisz… byłem cichym, introwertycznym dzieckiem, żyjącym w świecie marzeń i nie odzywającym się za wiele. Stwierdziłem, że jako inżynier mógłbym zrobić satysfakcjonującą karierę na zabawie różnymi gadżetami. A co najlepsze, nie musiałbym z nikim rozmawiać!


    Zaoszczędzę Ci opowieści o tym, co zdarzyło się później, ale po czternastu latach moje marzenie się spełniło. Jako świeżo upieczony inżynier, specjalista od półprzewodników w Dolinie Krzemowej, mogłem się bawić komputerami i sprzętem produkcyjnym. Był tylko jeden problem: nie cierpiałem swojej pracy. Wprawdzie cieszyło mnie, że nie musiałem się wiele odzywać, ale zintegrowane układy, które wytwarzaliśmy, dzieliło wiele, wiele etapów produkcji od urządzeń, których ludzie faktycznie używali. Ja odpowiadałem tylko za jeden z komponentów grzechoczących w czyimś budziku.


    Zainteresowawszy się stykiem biznesu i technologii, przeskoczyłem ze stanowiska specjalisty od półprzewodników na analityka z tej samej dziedziny. Z Twojego punktu widzenia ta zmiana może sprawiać wrażenie dzielenia włosa na czworo. Ale dla mnie to było jak niebo a ziemia. Zamiast samemu projektować różne urządzenia, miałem doradzać ludziom, którzy je projektowali. Skądś przyszło mi do głowy, że nadal będę mógł mieć swój świat, tylko po prostu będę pisał o technologii. Aż do chwili, gdy dostałem nową pracę, nikt mi nie powiedział, że będzie ona wymagała nieustannego dyskutowania z ludźmi; i nie tylko w cztery oczy, ale występowania na świeczniku, niejednokrotnie przed setkami słuchaczy.


    Trudno mi powiedzieć, czego się bardziej obawiałem — wystąpień publicznych czy zrezygnowania z nowej pracy zaledwie kilka dni po tym, jak ją dostałem. Przemierzając korytarze firmy z nadzieją, że uda mi się znaleźć jakieś wyjście z opresji, zwróciłem uwagę na wiszącą na ścianie kartkę z napisem: „Toastmasters — klub wystąpień publicznych — spotkanie dziś w samo południe, sala 1002”. Zdesperowany i pełen obaw zabrałem lunch z firmowej stołówki i poszedłem do sali konferencyjnej. Planowałem uczyć się przez obser­wację. Aby uniknąć wyciągnięcia za uszy do mówienia, ze spuszczonym wzrokiem usiadłem w kącie z tyłu i wcinałem kanapkę z kurczakiem. Czułem się, jakbym znów miał osiem lat.


    Tak działo się co środę przez kilka tygodni, aż dwóch członków klubu, Joshua Reynolds i Grant DuBois, orzekło, że przyszedł czas na moją pierwszą prelekcję na wolny temat. Wolne tematy to były jedno-, dwuminutowe odpowiedzi na zadane pytanie natury ogólnej, na przykład: „Jeśli mógłbyś wybrać dowolne miejsce na ziemi, to gdzie byś się wybrał i dlaczego?”. Joshua i Grant byli etatowymi autorami raportów badawczych, ludźmi słowa. Nie tylko znakomicie pisali, ale byli też wybornymi mówcami. Joshua miał metr dziewięćdziesiąt trzy, kawał chłopa, a na scenie potrafił wczuć się w rozmaite, barwne role — od ministranta do szekspirowskiego aktora. Grant, lekko łysiejący mężczyzna zwyklejszej postury, był pełnym pasji intelektualistą. Marzyłem, by któregoś dnia stać się choćby w połowie tak dobrym mówcą jak oni.


    Nie pamiętam, o czym tego dnia mówiłem, za to świetnie kojarzę, że pociłem się, trząsłem, miałem trudności z zapanowaniem nad pęcherzem, nie wiedziałem, co robić z dłońmi, i raz po raz mówiłem „aaa…”. I pomimo tego ludzie nagrodzili mnie oklaskami. Na spotkaniach Toastmasters nie ma zaliczonych i niezaliczonych występów. Zdajesz za każdym razem, gdy wychodzisz na scenę.


    Tydzień po tygodniu wracałem do tej bezpiecznej enklawy. Od czasu do czasu przemawiałem, aż wreszcie nauczyłem się wygłaszać trochę dłuższe, przygotowane mowy, trwające do siedmiu minut. Jednak przez większość czasu obserwowałem i analizowałem, jak ludzie opracowują i wygłaszają przygotowany materiał.


    Po dziesięciu latach i dziesięciu tysiącach godzin pracy pod kierunkiem znakomitych mentorów osiągnąłem próg stanu, który Malcolm Gladwell nazwałby pewnie byciem „poza schematem”. Choć tremy nie wyzbyłem się nigdy (to niemożliwe), nauczyłem się przetwarzać stres na pełną werwy przemowę. Stałem się gorliwym rozmówcą, jakiego już dawno upatrywali we mnie Joshua Reynolds i Grant DuBois.


    Patrząc wstecz, jest mi trochę wstyd przyznać, że ta pierwsza, dziesięcioletnia przygoda miała tak egocentryczny charakter. Chodziło mi głównie o to, by stać się lepszym mówcą, a przez to zyskać dodatkowy atut w moim życiu osobistym i zawodowym. Tak jak wielu prelegentów, pilnie strzegłem wiedzy, którą trzymałem pod kluczem w głowie. Aż wreszcie któregoś dnia coś we mnie przeskoczyło.


    Odkryłem, że uczenie innych mówców przynosi o wiele większą satysfakcję niż skupienie się na własnych umiejętnościach oratorskich. Choć chciałbym napisać, że stało się to nagle, prawda jest taka, że to objawienie spływało na mnie stopniowo. Zacząłem od robienia notatek podczas każdego oglądanego wystąpienia. Notatki te stanowiły mieszaninę pomocnych spostrzeżeń i konstruktywnych opinii. Zamiast zostawiać je dla siebie, dyskretnie przekazywałem je mówcom. Choć bez wątpienia uraziłem mnóstwo ludzi, wręczając im niezamówioną krytykę pozbawioną jakichkolwiek namiarów na jej autora, wielu przyjaciół i współpracowników zaczęło przychodzić do mnie po porady. Ugruntowałem swoją pozycję jako jajogłowego speca od wystąpień publicznych.


    Okazje same przychodzą do tych, którzy głośno dają wyraz swojej pasji. Sześć lat po tym, jak zacząłem rozdawać prelegentom swoje uwagi, spotkałem się na obiedzie z jednym z moich najbliższych przyjaciół, Neeravem Shahem. Neerav i ja jesteśmy jak bracia. Obaj wyszliśmy za dziewczyny poznane w college’u i mamy po dwójce dzieci w mniej więcej tym samym wieku. Obaj zrezygnowaliśmy z inżynierii półprzewodnikowej na rzecz szeroko pojętego zarządzania. I obaj jesteśmy nienasyconymi czytelnikami biznesowej literatury faktu. Gdy Neerav spytał, czy wiem, co to TED, myślałem, że ma na myśli autora jakiegoś nowego bestsellera, i odparłem pytaniem: „Jaki Ted?”.


    Po powrocie wieczorem do domu w skrzynce znalazłem e-mail od Neerava z odsyłaczem do wystąpienia na TED sir Kena Robinsona[3]. Obejrzałem je, a potem jeszcze raz i jeszcze. Byłem zauroczony. Dla zwykłych ludzi TED Talks są jak kofeina, ale dla speców od retoryki — to czysta amfa. Prelekcje na TED są zajmujące i inspirujące. Co więcej, aż roją się od idei, które warto nie tylko szerzyć, ale też wprowadzić w życie… i to od ręki.


    W razie gdybyś nigdy nie oglądał żadnego nagrania z TED — w co wątpię — wyjaśniam, że TED jest organizacją non profit zajmującą się upowszechnianiem elektryzujących koncepcji z dziedziny technologii, rozrywki i projektowania[4]. Choć TED działa na różnych polach, to słynie głównie z dwóch rzeczy: niezwykle elitarnych konferencji oraz (równie niezwykle) egalitarnej koncepcji publikowania online prelekcji do darmowego oglądania.


    Jeśli jesteś zagorzałym fanem wideoprezentacji TED, to zapewne świetnie pamiętasz, jak się czułeś po obejrzeniu pierwszej. Osiemnaście minut czystej inspiracji. Misja TED polega na popularyzowaniu idei wartych upowszechnienia, a jej misjonarze nie rozczarowują. Choć ich nazwiska nie są powszechnie znane, sir Ken Robinson, Jill Bolte Taylor i tysiące innych urzekają słuchaczy potęgą treści, przekazu i pomysłu.


    Wystąpienia TED są trochę jak nałóg pod tym względem, że mogą pochłonąć Ciebie i wpłynąć na ludzi Ci bliskich. Uświadomiłem to sobie, gdy moja dwunastoletnia córka zaczęła cytować fragmenty wypowiedzi Kena Robinsona, a gdy zobaczyła Jill Bolte Taylor w stopklatce na ekranie mojego laptopa, powiedziała: „Tato, to ta pani, która mówiła o swoim udarze, prawda?”. Ale akurat z przekazania tego uzależnienia kolejnemu pokoleniu bardzo się cieszę, ponieważ dominacja krótkich wiadomości tekstowych i serwisów społecznościowych przyczynia się do wykształcenia generacji ludzi mających trudności z werbalnym wyrażaniem swoich myśli. Ci, którzy nauczą się sztuki komunikacji offline, będą mieli większą szansę na to, by ich usłyszano, i na wprowadzenie zmian w coraz bardziej zatłoczonym świecie.


    Jako osobie z doświadczeniem analitycznym w naturalny sposób przyszło mi opracowanie metody czerpania z prezentacji TED do maksimum — zarówno z perspektywy zwykłego widza, jak i specjalisty od wystąpień. Choć prezentacje trwają najwyżej osiemnaście minut, cały proces zajmuje mi nieco ponad godzinę na każdą z nich, ponieważ oglądam je trzykrotnie.


    Gdy śledzę prelekcję po raz pierwszy, moim celem jest uchwycenie sedna idei mówcy oraz struktury narracyjnej, którą zastosował, by tę ideę przekazać. Większość mówców ułatwia sprawę, konkretyzując swoją myśl na samym początku lub na końcu wystąpienia. Inni skrywają ją na tyle głęboko, by słuchacz mógł rozkoszować się jej samodzielnym odkrywaniem. Ponadto zwracam uwagę na rozpoczęcie wystąpienia, na przejście do zasadniczej treści oraz na konkluzję. Choć popularna struktura „wstęp, trzy części, zakończenie” jest najpowszechniejsza, niektórzy mówcy odbiegają od tego schematu. Jeśli robią to celowo, warte zastanowienia jest, dlaczego tak postąpili. Podczas pierwszego oglądania odnotowuję też przesłanki wystąpienia (deklaracje albo propozycje) oraz dowody na poparcie tezy. Ponieważ większość dowodów ma formę opowieści, doszukuję się w niej ciekawych aspektów scenariusza, postaci albo okoliczności.


    O ile pierwsze zapoznanie z prezentacją pozwala mi spojrzeć na wystąpienie mówcy z ogólnej perspektywy, o tyle druga sesja umożliwia mi skupienie uwagi na dwóch konkretnych aspektach. Pierwszym jest język. Ponieważ aspekt ten obejmuje elementy humorystyczne, które stanowią zasadniczy powód popularności prelekcji TED, napisałem prosty program komputerowy, który rejestruje moment rozbawienia publiczności w chwili, gdy naciskam przycisk. Jeśli mam dostęp do transkrypcji prezentacji, zliczam użycie słów takich jak ty, ja oraz my, a także liczę zadane przez mówcę pytania, aby ocenić ton wystąpienia. Na koniec doszukuję się specyficznych zwrotów językowych mających na celu wzmocnienie przekazu.


    Drugim aspektem jest forma — zarówno werbalna, jak i niewerbalna. Gdy przymknę powieki i uważnie się wsłucham, wyłapuję różnice w głośności, szybkości i tembrze głosu. Zwracam też uwagę na pauzy stosowane w celu osiągnięcia różnych efektów. Potem otwieram oczy i obserwuję, jak mówca wyrażał emocje przez mimikę oraz język ciała.


    Trzecie i ostatnie oglądanie jest poświęcone zapoznaniu się z oprawą prezentacji z uwzględnieniem użycia slajdów, filmów i rek­wizytów. Liczę slajdy za pomocą tego samego programu, którego używam do zliczania wybuchów śmiechu. Staram się przemyśleć własną intelektualną i emocjonalną reakcję na zastosowanie przez mówcę obrazu, tekstu i animacji. Choć wideoklipy w prezentacjach TED są wykorzystywane stosunkowo rzadko, oratorzy, którzy się nimi posługują, postępują według sprawdzonych metod selekcji, edycji i prezentacji filmów. Nieczęstymi gośćmi na scenie są rekwizyty, których właściwym i niewłaściwym użyciem także rządzą pewne reguły.


    Ta książka to poradnik o tym, jak wygłosić inspirujące wystąpienie, napisany na podstawie drobiazgowej analizy najpopularniejszych prelekcji na TED. W komentarzu do poprzedniego wydania tej książki jeden z recenzentów napisał coś w rodzaju: „Nie musisz kupować tej książki, jeśli najpierw obejrzysz dziesięć najpopularniejszych TED Talks, a potem zapoznasz się z tymi mniej popularnymi i wyłapiesz różnice”. Ten krytyk miał słuszność! To rzekłszy, moim celem jest przybliżenie Ci tajników sztuki oratorskiej i zaoszczędzenie dwudziestu lat studiowania wystąpień publicznych oraz niezliczonych godzin spędzonych na oglądaniu i dekonstruowaniu setek zarówno znakomitych, jak i przeciętnych prezentacji TED.


    Pisałem tę książkę ze świadomością, że być może nigdy nie zdarzy Ci się wystąpić na scenie TED. Powinieneś jednak być w stanie przedstawić swoje idee w sposób, który zainspiruje innych. To założenie jest słuszne niezależnie od tego, czy będziesz mówił do jednej osoby, dziesięciu, stu, czy tysiąca. Te same techniki, które odnoszą się do wystąpień TED, mają zastosowanie w prezentacjach i na spotkaniach biznesowych; nikt nie powiedział przecież, że zanudzanie kolegów jest dobrym sposobem na wspinanie się po szczeblach korporacyjnej drabiny. Opisane metody dotyczą wszelkiego rodzaju wystąpień publicznych, w szkołach i na spotkaniach, a także na weselach i przy innych wyjątkowych okazjach.


    Niniejsza książka jest podzielona na cztery części, które odzwierciedlają odyseję mówcy: od opracowania koncepcji przez jej wyrażenie i tak dalej. W każdej części zamieściłem przykłady ilustrujące zastosowanie zalecanych rozwiązań i pozwalające na uniknięcie typowych błędów.


    Część I jest poświęcona treści i obejmuje wybór idei wartych upowszechnienia, budowanie i porządkowanie wystąpienia oraz opowiadanie historii. Choć codziennie opowiadasz różne historie, to być może nie znasz technik, dzięki którym będą one zajmujące dla szerszego audytorium. W części tej bardziej wnikliwie przyjrzałem się też sztuce opowiadania, z uwzględnieniem takich aspektów jak struktura scenariusza, oprawa 
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